Rok IX. 


CLUEN 


Korto erchowe P. K 0. 404,88R. 


wały ogólna prawie apatję i co za lem idzie nie- 


ze strony Zrzeszeń lub osób pojedynczych, 


nej pracy danej organizacji, nie, lracąc nadziei 


je do tem owocniejszych starań. 
Takiego objawu poparcia doznał Związek 


twa Krakowskiego i organ jego ..ledność" ze 


Rsiełyteść pocztowa opłasena ryczałtem. 


Dnia 15-go lipca 1933 r. 


Warszana-Krakón- Lwów -: 


BEZPARTYJNE PISMO PRACOWNIKOW UMYSŁOWYCH. 
WYCHODZI 1 i 15 KAZDEGO MIESIĄCA. 


Adres Redakcji | Administraeji: Kraków, ulica św. Filipa L. 6. Il. p. — Tel. 137-99 


Nr. 14. 


Konto czekowe P, K. U. 404,998. 


Prócz tego nadesłał pogłówne za caly bież. 


ufność w organizacje zawodowe, każdy objaw |rok w kwocie zł. 64.—. 


Takiemu Związkowi. który w ten sposób 


wskazujący na to. iż odnośne Zrzeszenie lub pojmuje i wykonuje swoje obowiązki organiza- 
osoba odnosi się z całem zaufaniem do ideo- cyjne należy sie Serdeczne „Cześć"! 


Ale takie sanic „Cześć” należy sie pojedyn- 


jutro, wzmacnia ducha i pobudza dana | osobom, które pojmując ważność naszej 


które w ubiegłym roku wzmocnilo fundusze 


Zrzeszeń Pracowników Publicznych Wojewódz- Zwiazku Zrzeszeń o 167 zł. 


Wszystkim tym zacnym Kolegom składamy 


m Ci co wiernie przy nas stoją! — Uczczenie działalności Prezesa Związku Zrzeszeń Pracow. 

Treść nru 14: Publiczn. Województwa krakowskiego. — Po skreśleniu zwrotu opłat szkolnych. — Odezwa 

Wojewódzkiego Związku Emerytów, Emerytek, Wdów i Sierót po funkcjonarjuszach państw. i samorząd. w Krakowie. 
Walny Zjazd Związku Pracowników Administracji Gminnej. — Co robić z dzieckiem po maturze. — Z chwili. 


bi, co wiernie przy nas sioj 


W dzisiejszych czasach, po ciężkich ciosach |z wezwaniem do pobratymczego Związku 0 zło- 
doznanych przez świat pracowników w służbie |żenie takiej samej kwoty, co jednak prze- 
państwowej i samorządowej, które spowodo- | brzmiało dotychczas bez echa. 


a+awiadomienie. 


W okresie nańacyjnym 
„Jedność* ukazymać się be- 
dzie nadal regularnie, jed- 
nak m zmniejszonej objętości 
4-echi stron. 


Administracja. 


oplat szkolnych za uczęszczające do szkół ére- 
dnich dzieci pracowników państwowych, Zarzą- 
dzenie to, powzięte ze względów budżetowych 
da w wyniku zmniejszenie wydatków skarbu pań- 
stwa o 9—10 miljonów zł. rocznie. Jednocześnie, 
minister oświaty wydał okólnik. polecający 
wszystkim państwowym szkołom średnim przy- 


organizacji, dobrowolnie nadsylaja pogłówne, | jęcie tych dzieci pracowników państwowych, któ- 


re uczęszczały dotychczas do szkół nie utrzymy- 
wanych przez państwo. 

W Dzienniku Ustaw“ z dnia 8. lipca b. r 
ogłoszono już rozporządzenie Prezydenta Rzplitej 


' i sk j izacji jaka jest Sk”. ; 3 $ 5 
- > Acc AE kn jaka 1E* |serdeczne dzięki i zapewniamy, że mimo nie- |z mocą ustawy. na podstawie którego uchylone 
o SZIygATO . , |korzystnych obecnych warunków, nie zaprze- I zostają zwroty opłat szkolnych za dzieci funkcjo- 
Związek ten liczący zaledwie 16 chonków staniemy walki o lepszy byt urzędnika i eme-| narjuszów państwowych. oficerów. sędziów i pro- 
i 0. Z. kuratorów. Rozporządzenie wchodzi w życie 


sowy. nadeslal jaka jeden z pierwszych zł. 20.— 
MEERI "TRZ TAPADTCE W. D E TATO E 


Prezes Związku Zrzeszeń Pracowników Pu- 
blicznych Województwa Krakowskiego. Profesor 
Dr. Krajewski, został jeszcze w r. 1929 zamia- 
nowany Honorowym Członkiem wymienionego 
Związku. 

Na posiedzeniu pełnągo wydziału Związku 
Zrzeszeń, odbytem w dniu 26 czerwca br. wice- 
prezes Górka, wręczył uroczyście Prezesowi Dro- 
wi Krajewskiemu ozdobnie wykonany dyplom, 
podpisany przez cały wydział, odczytując za- 
mieszczony na pierwszej karcie dyplomu dedy- 
kację i podaną dalej w skróceniu historję pow- 
stania Związku Zrzeszeń oraz działalność w nim 
i zasħugi Prezesa Dr. Krajewskiego. Dedykacja 
dyplomu brzmi: 

„Walne Zgromadzenie Członków Związku 
Zrzeszeń Pracowników Publicznych  Wojewódz- 
twa Krakowskiego, uchwałą z dnia 21. kwietnia 
1929 zamianowało Profesora Dra Józefa Gustawa 
Krajewskiego. długoletniego Prezesa Związku 
Zrzeszeń, w uznaniu Jego nadzwyczajnych za- 
sług i niestrudzonej, bezinteresownej a pełnej po- 
święcenia pracy i starań, dla dobra Związku 
Zrzeszeń i jego członków, od powstania Związku 
podejmowanych, jakoteż w uznaniu Jego zalet 
obywatelskich, oraz w dowód  nienygasłej 
wdzięczności i głębokiego szacunku, Honorowym 
Członkiem Związku Zrzeszeń Pracowników Pu- 


na odezwe „Jedności“ o datku na fundusz pra-|ryty polskiego. 


latczenie Oiałalnośi Prezesa Lwia 


Lrzeszeń Pracow. Publicznych Wojew. Krakowskiego. 


z nowym rokiem szkolnym. tj. 15 sierpnia. 
Zarówno w prasie urzędniczej, jak i codzian- 
nej pojawił się w związku z ta sprawą Szereg 
uzasadnionych komentarzy. Cóż bowiem zyskuje 
skarb na tem skreśleniu? Razem wydatek ten 
wynosi około 10 miljonów. które obecnie oszczę- 
dzi się dla skarbu państwa. 
| Ponieważ zasiłek na jedno dziecko wynosił 
lakoło 300 złotych rocznie, można przyjąć, że 
przy pomocy skarbu państwa kształciło się okoła 
33 tysiące dzieci pracowników państwowych 
w prywatnych szkołach średnich ogólnokształ- 
cących i zawodowych. oraz w zakładach keztal- 
cenia nauczycieli. W szkołach prywatnych śred- 
bliczny ch Województwa Krakowskiego w Kra-|nich ogólnokształcących i zawodowych uczy się 
kowie'. obecnia 120 tysięcy młodzieży, a zatem dzieci 
Na dalszych zaś kartach zamieszczono wspom-! urzędnicze stanowią w nich przeszło 25 procent. 
nianą historję Związku Zrzeszeń i działalności! Co zrobią urzędnicy obecnie? Czy potrafią 
Dra Krajewskiego. zapłacić ze swych kieszeni owe 10 miljonów? 
Te chwile przemówienia i wręczenia dyplo-. Wydaje się to wątpliwe. Opłaty w szkołach śre- 
mu uczcili zebrani przez powstanie, a przy po- dnich prywatnych wynoszą około 90 zł. mie- 
dniosłym nastroju rzęsiście oklaskiwali wspomi: | sięcznie. a przy obecnych niskich poborach (250 
nane w tej historji ważniejsze momenty. dając) do 300 zł.) zapłacić tej sumy nie potrafi urzędnik, 
tem wyraz prawdziwej wdzięczności dla Prezesa | a. tembardziej funkcjonarjusz niższy. 


Krajewskiego za jego ofiarną i owocną pracę, dla 
dobra pracowników państwowych od szeregu lat 
prowadzoną. 

Waruszony tą owacją Dr. Krajewski serdecz- 
nie dziękował Wvydziałorci za te dowodv uznania | 


Wyłaniają się jednak względy innej jeszcze 
natury. podkreślane w poprzednim numerze na- 
szego pisma. Zarządzenie to jest. dotkliwym cio- 
sem dla egzystencji szkolnictwa prywatnego 
w Polsce. opierajacego swój byt w dużej mierze 


na opłatach wnoszonrch przez urzędników za 
dzieci kształcące się w tvch szkołach. To są 
sma | konsekwencje już na najbliższą przyszłość. 
Naczelny komitet praconników państwowych, 
wszczął ostatnio starania u rządu, aby urzedni- 
kom zwrócono potrącony im za drugą połowe 


po skresicniu zwrotu 
i zerwca dodatek tate dzieci 
optat Szkolnych. Seea rea? Parrstenis a versanto 


Jak wiadomo, na posiedzeniu Rady Mini-ino skróceniem okresu nauki w szkołach. Memo- 
strów w dniu 17 czerwca bież. roku, uchwalony | rjal jednak wykazuje. że szkoły prywatne, pla- 


i przyrzekł prowadzić dalej tę pracę — aż do: 
skutku. I. G. 


został projekt nowelizacji ustawy o uposażeniu | cąc nauczycielom całoroczna pensję. różnicy tej 
pracowników państwowych,  postanawiający | nie uwzględniły i kazały rodzicem płacić pełną 
zmniejszenie 2 nowym rokiem szkolnym zwrotu należność miesięczną. (w.) 


_ Ser. 2. 


„JEBRO ŚCI 


Odezwa Wojewódzkiego Związku 


Emerytów, Emerytek, Wdów, i Sierót po funkcjonarjuszach państw. 
i samorządowych w Krakowie. 


W maju br. odbylo się Walne Zgromadze- 
nie Wojewódzkiego Związku Emerytów i Eme- 
rytek oraz wdów i sierót po funkcjonarjuszach 
państwowych i samorzadowych w Krakowie pod 
przewodnictwem p. Dr. Piotra Wielgusa pre- 
zesa Zwiazku. 

Przewodniczący skreślił obraz pracy zawo- 
dowej, społecznej i oświatowej przed i powo- 
jennej emerytów i emarytek w przebudowie 
i budowie Państwa Polskiego. Poruszył obecne 
położenie emerytów, wdów i sierót i Sprawę 
polepszenia ich bytu. Wielu cmerytów. prze- 
dewszystkiem zaś wdowy, znajduja sie w bar- 
dzo przykrem położeniu materjalnem. 

Zarzad Związku czynił starania o polepsze- 
nie doli emerytów i wdów, imterwenjował 
w sprawach poborów i wkładek emerytalnych 
wspólnie ze Zwiazkiem Zrzeszeń, w sprawie 


zniżek i ulg kolejowych, biletów tramwajowych, 
prowadził akcję zakupna węgli po zniżonych 
cenach, udzielał stale we wtorki i piatki swym 
czlonkom informacyj i rad w różnych sprawach, 
wysyla! swych delegatów na zjazdy do War- 
szawy. 

Prace Zarządu majduja poparcie u czlon- 
ków. Wielu jednak emerytów i emervtek, któ- 
rzy pracą i doświadczeniem mogliby wnieść do 
Związku wiele inicjatywy. ruchu i życia Stoi na 
uboczu. | 

Zarzad zwraca Sie z apelem do P. T. Emery- 
lów, Emerytck i Wdów, do wpisywania się na 
członków i popierania zadań i celów Zwiazku. 
Wspólnemi silami wiele zdziałać możemy. Zwią- 
zek przyjmuje zgloszenia Rynek Gł. L. 13. I p. 
wtorki i piatki od 12 do 13. 

Zarząd. 


Bielsko Qieszyńskie. 


Sprawozdanie 


z Walnego Zgromadzenia 


emerytów, inwalidów, wdów i sierot Kol. w Bielsku. 


Dnia 9 bm odbyło się w Bielsku w mniejszej 
sali strzelnicy doroczne Walne Zgromadzenie 
Koła Polak. Związku emer. inwalidów, wdów 
i sierót kolejowych przy bardzo licznym udziale 
członków. 

Po przemówieniu powitalnem przewodni- 
czągo Koła p. Matuski, przedstawił delegat 
Głównego Zarządu w Krakowie p. inż. Stekel 
w dłuższem przemówieniu, skutki rozp. Rady 
Min. z dnia 8 lipca 1932 r., które pozbawiło 
emerytów. inwalidów, wdowy i sieroty nabytych 
praw i obniżyło ich uposażenia do niemożli- 
wego poziomu. Jedynym środkiem jest samo- 
obrona i dlatego powinni wszyscy zaprotesto- 
wać indywidualnie, przez wniesienie rekursu, 


Wilno. 


Walny Land Laiazka Pracowników Administracji Gminnej, 


W Wilnie obtadował w dniu 29 i 30 czerwcajni. Krakowie obradowali 
XIX Walny Zjazd Delegatów Zwiazku Pracow-| Wilnie. Oddając hołd Wilna i Ziemi Wileńskiej 


mików Administracji Gminnej R. P. 

Obrady odbywały się w sali miejskiej przy 
w. Końskiej. Zjazd zgromadził przeszło 250 de- 
legatów i gości ze wszystkich dzielnic R. P. a 2a- 
szczycili go obecnością pp. Wicewojewoda wi- 
leński Jankowski, Naczelnik Wydziału Samorzą- 
dowego Rakowski, reprezentant m. Wilna prof. 
Safarewicz, pos. Brokowski, Prezes Rady Naczel- 
nej Związku Pracowników Samorz. Krukowski, 
w Poznaniu Bederski. delegat Związku Pracow- 
ników Miejskich Ornowski i delegat Związku 
Pracowników Pow. Żółkoś. 

W powitałnem przemówieniu p. Wicewoj. 
wileńaki w imieniu p. Ministra Spraw Wewnętrz., 
Wojewody i swoim, podniósł sprawę stosunku 
ludności do Państwa, której wyrazem jest jej 
atosunek do gmóny wiejskiej. a a tym ostatnim 
stosunku decyduje znów wartość pisarzy gmin- 
nych, których Związek poczynił wielkie wysilki, 
ażeby poziom pisarzy podnieść jak najwyżei. 

Po powitalnych przemówieniach przedstawi: 
cieli bratnich organizacj. Zjazd przystąpił do 
hardzo obszernego porządku dziennego. wydru- 
kowanego wraz z obszernem  aprawozdaniem, 
obejmującen: całokształt pracy Związku w 1932 
mku. Praca Związku polegała na współdziałaniu 
we wszelkich zagadnieniach pracowniczych na 
całym terytorjnm Rzeczypostol'tej. na opraco 
wywaniu zagadnień  prznodawczych. dotycza 
cych spraw pracowniczych. w pracy ua asi 
Sejmu. na zaopalrywanin w ‘ruki i potrzeby 
biurowo Urzędów gminnych i ua prowadzeniu 
piama p. n. „Pracownik Szenarządowy” wroszcie | 
na prowadzeniu drukami. 

Na przewodniczącego powołano prezesa 7a- 
rządu Centralnego p. Fr. Filipskiego. 

W bardzo gorącem i głeboko olezutem prze- 
mówieniu prezes Filipski, dał wyraz uczuciom 
delegatów. którzy po Warszawie. Poznaniu. Gdy- 


(00000 


Koła Polskiego Związku 


gdyż obecna obniżka sprzeciwia sie postano- 
wieniu & 8 Rozp. R. M. z dnia 4 lipca 1929 r. 
Nicchaj N. T. A. rozstrzygnie czy wbrew § 5 ko- 
dcksu cywilnego austr. ustawy moga działać 
wstecz i prawa nabite moga być pominicte, 

Następnie wygłoszono sprawozdanie z dzia- 
lalności Zarządu i kasowe, które -wykazały 
intensywną prace Kola bielskiego, a na wnio- 
sek Komisji rewizyjnej udzielonu Zarządowi 
i Skarbnikowi absolutorjum. j 

Po wyborach- nowego Zarzadu. Ao którego 
wszedl, na miejsce ustepujaccgo prezesa. p. Her- 
linger, po -godzinnych naradach, zamknięto 
Zgromadzenie. As. 


w stalicy Gedvmina 
za Jej wierne trwanie przy Macierzy Polskiej 
prezes Filipski otworzył obradv Zjazdu, podkre- 
ślajac. że wszyccv zgromadzeni na sali łaczą sie 
z cała Poiską. która manifestuje swoją lączność 
i nierozerwalność z Morzem. 

Zjazd polecił Prezydjum wyslanie chesz da 
p. Prezydenta Rzeczypospolitej. p. Marsz. Mil- 
sudskiego. p. Premjera Jędrzejenicza, p. Mini- 
stra Pierackiego. p. Wiceministra Korsaka itd. 

Uwaga Zjazdu została skoncentrowana na 
dwóch referatach pp. Inspektora Michalskiego 
oraz pos: Pacholczyka w sprawie sytuacji pra- 
cownilków na tle nowej ustawy samorządowej, 
wchodzącej w życie w dniu 13 lipca 1933 r. Za- 
gadnienie wyczerpujaco opracowane przez refe- 
rentów dalo w wyniku uchwalenie trzech rezo- 
lucyj, w których dokładnie zostalo predsta- 
wiore upośledzenie pracowników samorządowych 
w porównaniu 7 pracownikami państwowymi. 70 
atalv wskazane drogi zlikwidowania istniejących 
krzywd, wroezcie stwierdzono. iż nowa ustawa 
samorządowa przychylnie traktuje pracowników, 
przeznaczając im w życiu miny należne miejsce. 
„jak tego interes samorzadu i Państwa wymaga“ 
i wzywa ogół pracowników do wysiłków. ażeby 
nowa gmina dała jak najlepsze wyniki dla Pań. 
stwa. 

Po wybranin Komisji Redakcvjnej oraz Ko- 
m. ii Matki. Zjazd przystąpił do dyskusji nad 
sprawozdaniem Zarządu. Wyniki pracy Zarządu 
ilustrują cyfry nastepujące: wartość nierucho: 
mości zl. 158.000,—, kanita! obrotowy Skludniev 
wynosi 100.000 zł. Drukarnia dysponuje kapitai- 
łem wlasnym i nadwyżkami w kwocie przekia- 


Wr. 14 


Komisj: Rewizyjnej udzielające Zarządowi absan- 
lutorjum orz zatwierdzajace bilanse wszystkich 
dz łów pracy Zwiazku. 


Na wniosek członków Zjazdu powzięto uchwa 
iç, że dyrektor Związku pos. Pacholczyk ‘lubre: 
zasłużył się Związkowi. W dalszym ciagu swych 
prac Zajgzd uchwalił dalsze prowadzenie akcii 
mzjacej ua celu stworzenie samodzielnej in=tv- 
tucji Cla leczenia chorych pracowników gmin- 
nych po wyłączeniu ich z ubezpieczenia w ka 
sach (chorych. o funduszu pośmiertnym, o (uuu: 
szu na wypadek braku pracy. o funduszu siy- 
pendjatnym, (nduszu leczniczym orz statut kasy 
pożyczkowo-oszczędnościowej. 

Kwestja stosunku do iunvch Zwiazków lia- 
cownikiw Namorzylowych wywołała budzo uży: 
wioną dyvksusję. 

Relerut pos. Pacholczyka dażył do tezo. 
ażebv rozszerzyć ramy organizacyjne Zwiazku 
Pracowników Administracji (Gminnej przez ilu 
puszezenie do udziału w pracach Związku pra 
cawników samorzadu miejskiego i powiatowego, 
W dyskusji zabierali ulas przedstawiciele pra- 
ceowników miejskich, powiatowych i wojewa.lz- 
kich pp. Krukowski. Zólkoś i Kederski. Sprawa 
o wadze bardzo dmiosłej dla całego ruchu za- 
nodowege pracowników samorządu terytor'u- 
nego została zalatwiona w ten sposób, że Zjazd 
nchwalil szereg istotnych zmian statutowych, 
umożliwiających pracownikom  samomadowym 
wstępowanie do Związku P. A. G.. który obeenis 
przybierze nazwe Związku Pracowników Samo- 
rządu Terytorjalnego. Jednocześnie na wniosek 
pos. Pacholczyka Zjazd postanowił upoważnić 
Zarząd Centralny Ro wybrania czasu kiedy zmia 
nv statutowe bela urzeczywistniane z tem. ż* 
od wali Zarzadu Centralnęgo zależy przeprowa- 
dzenie zmiim calkowite lub również 
w kolejności przez Zawząd ustalonv. 

Wybory do Zarzadu daly wyniki nastęjucaca: 
pos. Antoni Pachalczyk 117 zlosów., Jan Groma- 
wicz 14 ulosv. Sroczyński 11 glev. Pużcion 17 
glosów, Bakaj 0 głosów. Po Komisji Bewizuj- 
nej: Fedyszyn, Laskowski i Jakukowski. Do 
Sadu Koleżeńskiezwo: Dawidowicz i Imiotczyk. 

Nastepnie zostały uchwidone budżety Zwi 
zku w kwocie 184.000 zł. Skkulnicy w kwocie 
195.000 zł.. Drukami w kwocie 122.600 zł. uraz 
„rwownika Samorządowego” w kwocie 27.4100 
złotych Zostalo równicz potwierdzane MTZ 
nienie dla Zarzadu dolvczace budowy domu. 
związkowego w Warszawie przy Al Jerozolita- 
skiej 85 na własnej nieruchomości: wreszcie te? 
przyjeciu całego szoregu wolnych winske 
Zjazd został zamkniety, zaś czlonkowie zrewjał 
me wlali się na zwiedzanie Wilna i okolic. 


NCT EE BEE OT W] 


„Biuletyn rzędniczy” 


czeżciowe 


Ostatni numer „Biuletynu Urzedniczego” Nr. 
3--6. maj—czerwiec 1995) przynosi. jak każdy 
zresztą tego pisma oblitą i interesującą tecst ine 
formacyjną i publicystyczną. W artykule „Sł- 
emy“ — z okazji omawiania skromnych, jak do- 
tąd. wyników prac komisji dla usprawnienia itl- 
ministracji. wskazana trafnie na dotkliwa bolącz- 
ke naszego życia publicznego. t}. ia wybujałożci 
biurokratyzmu. Artykuł ten. jak wiadome. ods} 
się żywem echom w prasie codziennej. 

Prol. Stefan Glaser, porusza w gleboko nic- 
tym :utvkule aktualne zagadnienia. t. zw. „bez- 
prawia państwowezo”: Leszek Gembarzewski 
w cyklu „Nowe koustytucje”. informuje o 2as3- 
dach ustrojowych Turcji. za: B. L. w znakowi- 
tym wywodzie prawniczym. oświetla ujemne kun- 
sekwencje art. 54 ustawy o państw. służbie ev- 
wilnej. z jego elastycznym terminem „Uha dobra 
slużby". Przenoszenie urzedników w stan nie- 
czynny na. zasadzie tego artykulu „otwiera 
jak stwierdza autor — szerokie wrota wszelk m 
subjektywizmom, intrygom. polityczce i polityce 
| wszelakim czynnikom, które 7 dolsem ślużhy, 
w jego właściwem rozumieniu, nic nie miały lub 
nie wiele miały wsnólnego'. 

W .Biwetvnie" znajdujamy dalej: juryspru- 
dencje Najw. Trybun. Admin.. duvkończenie szki- 
cu historycznego  organizacyj  wzędniczych 
w Polsce. wreszcie (dra St. R.) przegląd svtuacji 
w świecie urzędniczym zagranicą. Przegląd ten, 
dotykający także skrępowania organizacji urzęd- 
niczych w Niemczech w związku z nowym re- 
żimem, kończy autor trafną unagą: „Wszelka 
niewola jest niewątpliwie rzecza zlą i poniżnjąjcą. 
przedewszystkiem zaś Świadczy o we” nętrznej 
słabości kulturalnej. politycznej lub gosjrodarczej 


czającej zl. 300.000. Pismo Związkowe dało |gpoteczeństwa". Siły jednak drzemiące w naro- 


w 1932 roku niedobór w kwocie zł. 14.000-—.|qzje z czasem niwveczą wszelkie narzucone więzy. 


Po ożywionej dyskusji, w której zabrał glos 
kilkunastu mówców, dając wyrazy uznania i Czę- 


ściowo rzeczowej krytyki. Zjazd uchwalił wnioski 


W przegladzie prasy urzędniczej obszernie 
uwzględnione zostało m. i. nasze pismo. 
Dr. J. W. 


Nr. 14. 


„JEDWOSĘE" 


IŻ 21. wpłynęła dotychczas na Fondógz prasowy. 


Dwa miesiące mija od chwili ogłoszenia na- 
szej odezwy i ciagle jeszcze napływaja datki od 
naszych przyjaciół. Poniżej podajemy wykaz 
ofiarodawców i nadesłanych kwol: 

Józef Szubert. Krotoszyn zł. 1: Bronislaw 
Frizińsjy. Nowy Sącz zł. 1: Władysław Ptasin- 
ski. Kdtowice 50 gr: Antoni Dominikowski, Ketv 
50 gr: Józef Cieplik. Kraków 50 gr; Janina Pa- 
włowska. Kraków 50 gr. Stanisław Zawucki. 
50 gr; Natan Sternhach. Kulików 50 gr: Ignacy 
Winc. Bazidich, Stary Sacz 50 gr: Inż. Mieczy- 
sław Langer. Warszawa 50 pr; Inż. Stanislaw 
Gurak. Wieliczka 50 gr: Sebastian Kawalec. Wie- 
liczka 1 zł: Jan Wieliński, Wieliczka 1 zł: Inż. 
Emi] Winnicki. Żywiec 50 gr; Jan Bergner, Biel- 
sko 1 zł: Franciszek Szwachuła. Komorowice 
1 zł: Dr. Feliks Kluki. Bielsk: 50 gr: Gen. brvz. 
Karol Jahoda. Kraków 50 gr: Witold Skrzyniarz. 
Kraków 50 gr; Kazimierz Niczabitowski, Alwer- 
nia 50 gr: Samuel Becher, Drohobvcz 50 gr; Jan 


Pytel, Gdańsk zł. 5: Andrzej Kierpiec. Jaslo 30 
gr; Piotr Roliński, Jasło 50 gr; Jan Stefański, 
Liszki 50 gr: Ludwik Geischeimer, Zator 50 gr; 
Henryk Kopytkiewicz. Kraków zl. 1.50: Albin 
Rozkrut. Dahrowa 50 gr; Boleslaw Lustig. Bole- 
chów 2 zl: Gustaw Wetsecherek. Brzesko 50 gr: 
Karol Proll. Jaworów 50 sr: Józef Wicherek. 
Niepolomice 1 zl.: Stanisław Garbicz. Lrzemyśl 
30 gr: Bolesław Pilarski, Wieliczka 50 gr; Zdzi- 
sław Weinar. Żabno k. T. 50 er: Manrvev Rosen- 
blüth. Kraków 2 zł: (Gener. Antoni Szemet. 
Rvdzoszcz 50 gr: Leon Bolechowski, Grzymałów 
L zl.: Inż. Kazimierz Pirgo. Krosno zł. 1.50: Sta- 
msław Ogibiński. Bochnia 50 gr: Emil Sławniczy, 
Brzeżmiy 1 zł: Edward Golik. Kraków 50 gr: 
Inż. Mieczysław Frank. Krvnica-Zdrój zł. 1.50; 
Stanisław Krępa. Oświęcim 50 gr: Jan Marcinów, 
Wieliczka 50 gr: Mieczysław Maver, Kraków 
zh, 


2 chmili. 


Przygody 


Dwaj koledzy biurowi z Urzędu skarbowego 
Marek i Agapit znalożli sie z poczatkiem lipca 
w tej samej sytuacji w jakiej znajduje sie 
wiekszość urzędników państwowych — mieli 
urlop. ale nie mieli pieniedzy na jego wyko- 
rzystanie. Rada w rade, obliczywszy wspólne 
zasoby doszli do przekonania. że nie mogą 
marzyć nawet o najskromniej urzadzonym po- 
bycie w jakiemkolwiek letnisku. Że zaś byli 
obaj zdrowi i zahartowani, postanowili wziać 
plecaki, kije do reki i powedrować na piechotę 
przed siebie, gdzie Bóg i losy doprowadzą. 

Wybrali sie tedy. trzymając sie gościńca 
myślenickiego ku górom, ho tam ich ciagneło 
najwięcej. Tuż za miastem zaczeły wyprzedzać 
ich pedzace ku Zakopanemu auta. zasypując 
biednych przedstawicieli finansów państwo- 
nych tumanami kurzu. W jednym z takich sa- 


JRR ujrzeli rozpartego dawncgo kolege, 


tóry usuniety z powodu nadużyć i lapówek 
zrobił karjerę w bankowości i jechał sobie 
teraz własnem autem do wlasnej willi w Za- 
kopanem, wzgardliwem spojrzeniem oczu spo- 
gladająac na brnacych piechota dawnych ko- 
legów. 

— Oto nagroda za uczciwą służbę! — po- 
myśleli jednocześnie dwaj skarbowey, ale ża- 
den z nich nie powiedział tego głośno, ja". 
wstydząc się jeden przed drugim takiego nie- 
sprawiedliwie poniżającego losu. W kwadrans 
później jechał obok nich niejaki pan Rubinield 
z familja, jeden z najwięcej .,nieuchwytnych' 
podatników, który wykazywał same deficyty 
w swem przedsiębiorstwie przemysłowem, lecz 
tu za miastem. gdzie go już nie ścigalo oko 
podatkowe, używa! sobie rozkoszy na swym 
ośmiocylindrowym Austro - Daimlerze. Krewki 
pan Marck nic wytrzymał i rzucił za tym nikna- 
cym w chmurze pyłu samochodem zawzięte 
przekleństwo: P- 

— Bodajś złamał kark chytry złodzieju! 

Po dwu godzinach wedrówki zatrzymali się 
« jakiejś wiosce i usiedli w cieniu rzucanym 
przecz stare lipy, wieńczące stary, cichy kośció- 
lek. Zakasili nieco ze swych zapasów żywności 
i odpoczywali, przysluchujac się poetycznemu 
szumowi starych drzew. Nagle jakiś ochrypły, 
ordynamy głos przerwał im te siestę: 

— A pójdziesz stad precz jeden z drugim! 
Widzicie ich, miastowe przybłędy, bedziecie 
mi tu zajmować moje miejsce i moich gości 
odbierać! 

To tak napadł na nich stary, wstrętny 
żebrak, który widząc ich niczbyt eleganckie 
stroje wziął ich poprostu za swych kolegów po 
fachu. którzy usadowili się na jego codziennym 
dziadowskim posterunku. Mial rację! Obaj bez 
słowa powstali, a pan Agapit odezwał się po- 
jednawczo: 

— Nie gniewajcie się dziadku! Nie zrobimy 
ci konkurencji! 

Dziad spojrzał teraz uważniej na obydwu 
1 zagadnal: 

— A kto sł 
wziely? 

— Jesteśmy urzędnikami dziewiatej ran- 
gi! rzucił mu  zgryźliwie pan Marek 
i w odpowiedzi usłyszał urągliwy śmiech 
dziada, który drwił niewiadomo z czego, czy 
z owego rażącego kontrastu między dostojeń- 
stwem przybyszów a ich mizernym sposobem 
podróżowania, czy też z posadzenia o blage. 


panowie? Skądże sic tu 


wakacyjne. 


Po tym niemiłym epizodzie nastapiły jednak 
iwydarzenia przyjemniejsze. Oto ksiądz pro- 
lboszcz lego samego kościółka, zajęty praca 
w ogrodzie, dostrzeglszy wedrowców zaciekawił 
sie nimi a dowiedziawszy się kto ŝa., zaprosił 
ina plebanje. ugościl i poczciwie z nimi po- 
rozmawiał. Podobała mu siç fantazja i dumna 
skromność tych dwu mlodych urzędników, 
którzy tak heroicznie „dostosowali się* za 
wskazaniem hasel oficjalnych, do kryzysowej 
sytuacji. 

— Powinniście panowie być za to odzna- 
czeni dla dobrego przykladu. 

— O, my wcale nie ubiegamy sie o rozgłoa. 
Kto zreszta dba oto i kto się lem interesuje, 
jak spodzaja urlopy urzednicy? To nie należy 
do kwestyj państwowych ani nawet spolecz- 
nych. Bo gdy społeczeństwo troszczy się 
o dzieci proletariatu, urzadzajac im kolonie, 
gdy Kasy Chorych buduja wspaniale gmachy 
w uzdrowiskach dla robotników, o takich jak 
my, szarych pracowników Państwa, nie myśli 
nikt, chóć przecie i nam, jako narzędziom tej 
wielkiej maszyny państwowej należałby się 
odpoczynek we właściwych warunkach. Trudno, 
musimy sobie sami radzić, — rezonowa] pan 


winka owocowego, wlasnego wyrobu poczci- 
wego proboszcza, przedziwnie dodało animuszu 
i swady. 

Pożegnawszy ksiedza, który »apraszał ich 
gościnnie, by z powrotem zaszli do niego i za- 
trzymali się choćby parc dni. obaj koledzy 
wyruszyli w dalsza droge. Lecz, gdy slońce 
zaczęło zbyt przygrzewać, usiedli sobie znów 
gdzieś pod laskiem w cieniu, bv przeczekać 
godziny upalne. Ślicznie bylo w tem ustroniu. 
Las Sszumiał, ptaszki ćwierkaly, pachnialv 
kwiaty na lace. Zasłuchani obaj wędrowcy mie 
czuli nawet, jak upływaja minuty i godziny. 

Pan Agapit ukołysany marzeniami zatracił 
nawet poczucie rzeczywistości. Z% tego stanu 
wyrwało go nagle nadzwyczajne wydarzenie. 
Oto z poza zakretu gościńcwi wyplynał wspa- 
niały wyścigowy samochód i zatrzymał się tuż 
przed miejscem, gdzie wedrowcv odpoczywali. 
Przy kierownicy siedziała prześliczna, ele- 
gancka dama, samotna. Cos musialo się zepsuć 
w maszynie, gdyż z zaklopotaniem i bezradnie 
ogladała się wokolo siebie. 

Nagle wydala przeraźliwy okrzyk trwogi. 
Z przeciwnej siromy lasu wypadły jakieś dwa 
straszme indywidua, niewatpliwie bandyci. Rzu- 
cili się ku samochodowi wvmachujac palkami. 
Jeden krzyknał: 

— Ręce do góry! 

W pami Agapicie coś sie w tej chwili jakby 
obudziło. Poczuł w sobie jakgdybv zapomnianą 
moc, która poderwała fo, bv spieszył na rabu- 
nek owej damie. Blvskawicznie nprzemknęła 
mu przez mózg myśl. że tu spelni się jego los. 
niespodzianie szcześliwe przeznaczenie w życiu! 

Zerwał! sie i rzucil naprzód. Jeden z ban- 


dytów zaskoczonv niespodziana pomoca dla 


ttr. Ba 


licha — zawołał nagle jakiś majomy głos. pog 
wplywem którego rozszalałv Agapit przyszedł 
wreszcie do przytomności. I co zobaczył? 

Oto tm zbójcą, którego dusił i zabijał, nie 
byl nikt inny. tylko jego przyjaciel pan Marek. 
A samochód wraz z cudowna dama znikły jak 
sen. 

Bo w samej rzeczy był to tylko sen, z któ- 
rego panu Apapitowi pozostało tylko rozwiane 
złudzenie nadzwyczajnego losu, a jego przyja- 
cielowi kilka sińców i guzów. niewinnie oberwa- 
nych z reki kolegi. Ne przeszkodzilo to jednak 
temu, że poszkodowany po wyjaśnieniu wyba- 
czył towarzyszowi i że obydwaj puścili się 
w dalsza pelna wrażeń wędrówke. 

Być może, że dowiem się o ich dalszych 
przygodach i drugim razem je opowiem Czytel- 
mikom. o ile zeclicą słuchać. L. 


Lwrot kosztów przesiedlenia 


emerytowanych funkcjonarjuszów 
państwowych i zawodowych woj- 


iskowych oraz wdów i sierót po nieh. 


Wobec watpliwości, jakie nasuwają się przy 
wykładni przepisów ustawowych, dotyczących 
knestji wyżej wymienionej, Ministerstwo Skar- 
bu udzieliła okólnikiem z 26. IV. 1933 L. D. I. 
2371/Em./33 nastepujace wyjaśnienie: 


Zwrot kosztów a djety. 

W myśl art. 21 ustawy emerytalnej z 11. 
XII. 1923 r. (Dz. U. R. P. Nr. 42 z 1931 poz. 
380) funkcjonarjusz państwowy lub zawodowy 
wojskowy ma prawo z powodu przeniesienia 
go w stan spoczynku do zwrotu kosztów jedno- 
razowego przesiedlenia się 7 rodzioa z ostat- 
niego miejsca służbowego do przyszłego miej- 
soa zamieszkania w kraju lub na obszarze W. 
M. Gdańska według przepisów, normujacych 
aprawę należności za przeniesienie z urzędu 
w służbie czynnej. Zgodnie z rozporządzeniem 
Rady Ministrów z dnia 17. IX. 1927 r. o należ- 
nościach za podróże służbowe (Dz. U. R. P. 
Nr. 71 z 1932 r. poz. 651) funkcjonarjuszom 
państwowym i zawodowym wojskowym w ra- 
zie przeniesienia z urzędu na inne miejsce 
służbowe służy prawo do djet, zwrotu kosztów 
przejazdu oraz przewozu urządzenia domowe- 
go ($ 2 p. III.) W ten sposób wskazane roz- 
porządzenie rozróżnia zwrot kosztów i djety, 
a ponieważ ustawa emerytalma zarówno w art. 
21 jak i w art. 77 zapewnia lunkcjonarjuszom 
państwowym i zawodowym wojskowym, prze- 
niesionym, w słan spoczynku, tudzież wdowom 
i sierotom po tych osobach, jedynie zwrot 
kosztów przesiedlenia, nie wspominajac nic 
o djetach, nic ulega watpliwości, że na mocy 
rzeczonych przepisów ustawy emerytalnej ża- 
dne djety nie mogą był wyplacane (wyrok 
Najwyższego Trybunalu Administracyjnego L. 
Rej. 195/29 w sprawie Komorka w Zbiorze 
wyroków t. VIII. Nr. 317 A). 


Zakres pojęcia: zwrot kosztów. 


rzez koszty przesiedlenia w pojęciu art. 
21 i 77 ustawy emerytalnej rozumieć należy 
wszystkie koszty. zwiazane z dokonaniem prze- 
siedlenia, których zwrot jest zapewniony funk- 
cjonarjuszom państwowym i zawodowym woj- 
skowym w służbie czynnej. przenoszonym 
z urzędu do innej miejscowości, a więc za- 
równo koszty przejazdu funkcjonarjusza, czy 
też wojskowego, jego żony i dzieci (pod warun- 
kami określonemi poniżej w ust. 4), oraz 
koszty przejazdu dla jednej osoby ze służby 
(8 2 p. III.-2 rozporzadzenia z dnia 17. IX. 
1927 r.), jak i koszty przewozu koleja luh 
statkiem urzadzenia domowego (8 2 p. II[.-3, 
oraz $ 19 ust. 2 tegoż rozporzadzenia). 


Ryczałt. 


Oprócz tego przeniesiony w stan spoczyn- 
ku funkcjonarjusz państwowy lub zawodowy 
wojskowy, podobnie jak i funkcjonarjusze oraz 
wojskowi w czynnej służbie, przeniesieni 
z urzędu do innej miejscowości, ma prawo do 
otrzymania ryczałtu na koszty dojazdu z miasta 
do dworca kolejowego (stacji autobusowej, 
przystani) i odjazdu ($ 15 rozporządzenia Rady 
Ministrów z dnia 17. 1X. 1927 r.), oraz do 
otrzymania ryczaltu, przeznaczonego na po- 


napadniętej poczał uciekać, drugiego pan Asa-;krycie wszystkich innych wydatków, połaczo- 


pit uchwycił za szyję i zaczął okładać razami 
zadawanymi twardym kulakiem. Bandyta skur- 


któremu pare kieliszków doskonałego 


ust. 1 rozporzą- 


nych z przesiedleniem ($ 19 ą 
17. IX. 1927 r.) 


dzenia Rady Ministrów z dnia 


czył się. przysiadł do ziemi, a obrońca bez mi- |ryczałty te bowiem SA traktowane przez wspo- 
losierdzia wali] w tę głowę raz po razu ooraz|mniane rozporządzenie | Rady Ministrów wy- 
silniej, nie popuszczając lewej reki, która Ści- |raźnie jako zwrot kosztów. 


skał gardło rozbójnika. 


Przy określaniu wysokości ryczaltu na z4- 


— Aj, aj, czyś się wściekł, puśćże mnie dolsadzie $ 19 wskazanego rozporządzenia o tem, 
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czy przeniesiony w stan spoczynku funkcjo. BOR$Z zŁZZŁZZHA ZST ESTEWZ GZ EŚ TEGA TEL ŻZZSTZOTZŚAZÓA 


narjusz lub wojskowy winien otrzymać ryczałt 


w wymiarze dla samotnego, czy leż w wymia-;, 


rze. jak dla otrzymujących dodatek ekono- 
miczny, decyduje okoliczność, czy dany funk- 
cjonarjusz lub wojskowy otrzymał dodatek 
ckonomiczny w czynnej slużbie przed przenie- 
sienicm w stan spoczynku. 

Członków rodziny jednak, na których funk- 
cionarjusz państwowy lub zawodowy wojskowy 
przeniesiony w słan spoczynku otrzymywał 
dodatek ckonomiczny w czynnej. slużbie, 
uwzglednia zie tvlko, o ile w czasie przesie- 
dlenia się członkowie ci mis mtrasili wskutek 
zaszłych zmian charaklcru osób, na które 
funkcjonariusz państwowy lub zawodowy woj 
skowv, pozoslajace w czynnej służbie, może 
otrzymywać dodalek ekonomiczny. 

Za podstawce obliczenia ryczaltu przyjmuje 
sie upcsażenie slużbowc, jakie otrzymywałby 
dany funkcjonariusz państwowy lub zawodowy 
wojskowv. gdrhv w czasie uskutecznicnia prze- 
siedlenia pozostawa| w czynnej sluzbie. 
uwzgledniajać grupe i szczelel, wedlug których 
przeniesiony w słan spoczynku otrzymywał 
uposażenie osłałnio w czynnej służbie. 

Dr A. J. 
(Ciag dalszy naztąpi). 


m 


Dyskusja o pasek od czapki pod brodą. 


Powstal projekt. bv przcowniew kolejowi ma- 
jący stvcznóść z publicznością i pełniący slużbę. 
nosili pasek od czapki pod brodą. analogicznie 
da żołnierzy peloiarveh spectulna shużbę. Projekt 
ten wvwolał nśród pracowników kolejowych za- 
strzeżenia co da celowości zarządzenia. ze wzglę- 
du na ta. że dvżurnt ruchu naszą czerwone ezit- 
ki. konduktorzy zaś są widoczni w swych nnn- 
durach i latwo ich odróżnić. l 

Należy dodać, że projesi powyższy powstał 
wśród wvższech wladz kolcjowvch na tle nie- 
porozumień. jakie rzekoma wynikały na kalci 
z tego powodu. że przy każlym pociągu pełnia 
różne funkcje urzędnicy i funkcjonarjusze kolei 
z różuvch dzialów służby. stórcch przeciętny 
nasażer nie może odróżnić ad konduktora. opic- 
kujacego sie adnośnym wazanem kolejowym. 

Ze strony praconników kolejowych. nato- 
miast podniesiono. że jeżeli nawet nieporozumie- 
ria lega rodzaju mogl kiedykolwiek powstać. 
ta zdarzają się nieslychanie rzadko, ogół bowiem 
nasażerów doskonale orjentuje sic. kto pelni 
slużbe w danym pociągu. Wieloletnia praktyka. 
także i w czasach zaborczych nie nasuwala ko- 
nieczności wprowadzania tego rodzaju inonwacji. 
niewątpliwie uciażliwych dla personalu kolcjo- 
wego. pelniaccgo i lak ciężka shiżbę. (w.) 

———00)0——— 


$orada prawna 
1 odpowiedzi Redakcji. 


WP. Ludwik Chim. Mielec. Wszyscv. którzv 
przeszli na emeryturę lub przejdą jeszcze do 
dnia 31 grudnia 1935 mu cinervturę, nie mają 
prana z tytulu slużby w państnic zaborczem. 
Kilkakrotnie ogłaszaliśmy to w „Jedności”. 

WP. w Kamionce Str. W grupie X ©. przy 
72.4 procentach i 474 punktach należy się 343.17 
punktów po 43 gr. t. j. zl. 147.56; do tego należy 
doliczyć dodatek mieszkaniowy zł. 21.66. razem 
zł. 169.22 a po potraccniu 1 proc. na Fundusz 
Pracy zł. 1.69, pozostaje do wyplaty zl. 167.58. 


Co zrobić z dzieckiem 
po maturze. 


Przechodzimy wreszcie: do trzeciego stadjum 
naszych zajeć z dzieckiem oo maturze: zadecy- 
dowaliśmv z niem a jego rrzvszlości. Zajmiemy 
się oczywiście tutaj tylko wypadkiem. gdy posta- 
nowiliśmv posłać dziecko do dalszej nauki i to 
de szkoły wyższej. Musimv 'vohec tego niezwło- 
cznie napisać do szkoły. gdzie mamy zamiar 
posłać dziecka. ażeby nrzysktna nam program 
fzkalv. spis wykladów i przepisów. oraz ewen- 
tualnie druki wpisowe. —  W>zvstkie przepisy 
i pouczenia należy z dzieckiem dokładnie i uwa- 
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wolnej malucie za jednmorazomą lub ©Gieżącą 
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żnie przeczytać. w razie wątpliwości napisać do 
sekretarjalu uczelni z prośbą o wyjaśnienie, 
(dolaczyć znaczck na odpowiedź!). Trzeba na- 
stępnie zestawić koszty utrzymania i nauki, oraz 
rozpocząć starania © zalączuiki i papiery, po- 
trzebne lo wpisu. 


Koszty utrzymania i mieszkania muszą obra- 
cać się w kwocie około 100 zł. miesięcznie. t. zn. 
obiady do 30 zł. śniadania i koleje 30 zł. a 
mieszkanie i drobne wydatki resztę. Przy wy- 
szukiwaniu mieszkania należy pamiętać o tem, 
że domy akademickie nickon'ecznie są najtańszem 
pomieszczeniem. a nierzadko chlopca. który wy- 
chodzi z domu rodzicielskiego, nie napawają 
specjalnie korzystnemi zaletami i że jakkolwiek 
takie koszarowe środowiska dają niewątpliwie 
również szereg korzyści. to z drugiej strony 
maże na początek lepiej jest umieścić dziecko 
v porzadnej rodziny, gdzie jednak będzie miało 
pewną opieke. a swoboda pod wielu względami 
z jego korzyścią. będzie ograniczona. 

Koszt studjów wwnosi w szkołach wyższych 
350 zl. rocznie. co może być płacone w 2—3 ra- 
tach do końca roku szkolnego. a w pewnych 
wypadkach może bvć w całości. lub części od- 
rcczone na kilka lat. względnie można uzyskać 
zwolnienie. ale o tem bliżej pomówimy następ- 
nym razem. Na razie prZelttny człowiek, funk- 
cjonarjusz państwowy musi adlożyć kilkadzie- 


Siąt złotych. by dać dziecku na drogę, a o resztę 
musi ono dopiero napisać, gdy rozejrzy się 
w warunkach. 

Ważny bardzo dział przygotowań — to za- 
łączniki do wpisu. Jeśli chodzi o wniesienie po- 
dania w oznaczonym terminie i z wymienionemi 
załącznikami. sprawa jest prostsza: ile jednak 
nakłopocą się dzieci, przyjeżdżające do wpisu 
bez niektórych papierów, o tem tylko oprócz 
Roga wiedzą one i władze akademickie, które 
muszą Się tem klopotać. Najczęściej zdarza się, 
że student czy studentka niema świadectwa nie- 
zamożności i przez to nie może uzyskać żadnych 
ulg. ani pomocv ani w uniwersytecie, ani w sto- 
warzyszeniach akademickich. Dlatego przestrze- 
gamy i zwracamy uwagę, że najlepiej mieć na- 
wet dwa świadectwa ubóstwa z sobą. bo wtedy 
ma swobodę i może równocześnie wnosić dwa 
podania np. o zwolnienie od opłat i o stvpen- 
djum, lub mieszkanie w domu akademickim lub 
wreszcie pożyczkę. 

Znalezienie towarzystwa, to już rzecz rodzi- 
ców, a jeśli w danej miejscowości istnieje miej- 
scowe koło akademickie. ono najlepiej tę rzecz 
zalatwi. W każdem mieście powiatowem takie 
koło istnieje i najlepicj z niem się porozumieć. 

W następnym numerze zajmiemy się samym 
wpisem i pomocą, na jaką liczyć może dziecko 
w czasie studjów. = Dald. 


Co się dzieje na szerokim Świecie... 


Wszędzie panuje nędza. bezrobocie i inne, nie, nie sposób pracować. Wszvscy się na to 


klęski społeczne: są onc następstwem przesilo- 
nia gospodarczego, wywołanego przez wielką 
wojnę. Zmeczeni tą 
wszyscy, — jednostki i narody, żyją w ciągłem 
naprężeniu. nie mogą zgodzić się na nic, a wszyst- 
ko ciągle się boją. Temu zdenerwowaniu Aine- 
rykanie przypisywali niermżność porozumienia 
się w sprawie utrwalenia pokoju. w sprawie roz- 
brojenia i t. d. Trierdzili i słusznie. że poprostu 


mówiąc — człowiek, jak złodnw. to zły io ni- 
czem nie chce mówić: dać mu zjeść. uspokoi 
się i latwiej 2 nim dojść potem do ladu. — Wao- 


bec tozo zaproponowali zwołanie kanferencji 
do Londynu: ta konferencja miała wszystkie 
trudności gospodarcze usunąć: pa niej miał na- 
stąpić dobrobyt, bezrobotni micli dostać prace, 
głodni jedzenie — wogóle raj na ziemi. — Tym- 
czasem wypadło inaczej. Wszyscy się jeszcze 
hardziej pokłócili. a powód do calego rozbicia 
dała Ameryka. Jak wiadomo. dolar leci w dół. 
przypoininając silnie naszą polską maike przed 
r. 1924. Pamiętamy. że w tym okresie pozornie 
się ludziom najlepiej powadziło i najwięcej wy- 
dawali, bo zarabiali. Podobny objaw jest dzisiaj 
w Ameryce. Spadek dolara taje fikcję wracają- 
cego dobrabvtu, którego hrak tak gnębił Amery- 
kę. — Z drugiej strony. Wszyscy wiemy. jak 
trudno pracować. operując niepewną walutą: 
na spadku dolara wszyscy cierpimy i wszyscy 
z niego korzystamv. — To samo uczucie i pize- 
konanie mieli przedstawiciele banków w Lon- 
dynie. którzy zawarli ugodę celem ustalenia 
kursów walut i celem zapobieżenia wahaniom; 
twierdzili. że przy takich 'vahaniach, jak obce 
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zgodzili. tylko „rząd amerykański nie zatwierdził 
tej ugody. oświadczając, że nie zgodzi się na ża- 


codzienną troską ludzie den uklad, któryby nie dopuszczał do dalszego 


spadku dolara; ponieważ w innych sprawach 
Ameryka też oponowała i niedopuszczała do 
ugody, wobec tego konferencja straciła rację 
bytu: wszyscy przestali sią nią przejmować. 
I stala się rzecz bardzo dziwna; z okazji pobytn 
w Londynie na konferencji zospodarczej, podpi- 
Sano szereg paktów politycznych o nieagresji, 
a więc a niezaczepianie sąsiadów: umowy ta 
zawarła Rosja Sowiecka 2 calym szeregiem 
państw. Polska, która też umowę taką zawarła, 
odegrała bardzo poważną rolę w doprowadzeniu 
do podpisania tych paktów. — Ta konferencja, 
która miała stworzyć podstawe do zawierania 
umów politycznych. dała do nich tvlko — ża 
tak powiem — okazję, nie dopronadziwszy sama 
do właściwego celu. — Umowv te są hardza wa- 
żne. Pokojowi Europy zagrażaly ciagle Sowie- 
ty i Nicmew: zaprażały da dzisiaj i do dzisiaj 
sytuacja przez nich jest niepewna. — Obecnie 
wypadki w Niemczech  znwiększyłe niehczpie- 
czeństwa dla pokoju: ale Niemcv. które przed- 
tom współpracowały z Rosją. ohoenie — moża 
nawet nie bardzo chetnie ze swej strony 
narazily się Rosji bardzo. przez hezezgiedne 
tępienie komunizmu u sichie. Przez to nastąpiło 
pewne zbliżenie między Rosia. a temi państwa- 
mi. którym Niemcv również grożą. zwlaszcza, 
że Rosji grozi również Japonja na wschodzie. 
Tak doszła do umów. które {x13 bardzo ważnem 
posunięciem na drodze Jo budowania i utrwa- 
lania pokoju. T. 
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